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Z  Petersburga 17 lutego ( / marca).
N a jja śn ie js z y  C i-sa r z , na d. 3 stycznia r. b. u -  

stanowić raczył Najwyżej, pod kierunkiem swym 
bezpośrednim  i pod  sw ą prezydencją, komitet 
osobny do roztrząsania postanow ień i projektów  
dotyczących włościan.

Do składu kom itetu pomienionego J e g o  C e s a r ­
s k a  Mość przeznaczyć raczył; prezesa R ady pań ­
stwa, jeneral-ad ju tan ta  xięcia Orłowa, mającego 
zastępow ać w komitecie prezesa, na przypadek  
gdyby J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  nie raczył w  niem pre- 
zydować, oraz członków R ady  państwa: J. C. 
W. W ie l k i e g o  X ię c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o ła j e w i -  
c z a ,  rzeczywistego radcę tajnego hrabiego Błu- 
dow a, jenera ł-ad ju tan ta  hrabiego Adlerberga, 
rzeczyw istych radców  tajnych: xięcia Gagarina, 
Pańskiego, barona K orfa i hrabiego Panina, jene- 
rał-adjutantów : xięcia D olgorukow a i Czewkiua, 
jenerała  piechoty M uraw iew a, rzeczywistego 
radcę tajnego B rocka i jenera ł-ad ju tan ta  Ro- 
stowcowa.

Załatwianie czynności tego kom itetu, N a jja ś ­
n ie jsz y  C esa r z  pow ierzyć raczył kancellarji p ań ­
stw a, pod bezpośrednim  kierunkiem sekretarza 
państw a, radcy  tajnego Budkowa, z dodaniem 
mu do pom ocy w ty ch  czynnościach p. o. sekre­
tarza stanu R ady państw a, rzeczywistego radcę 
stanu Żukowskiego.

Obecnie N a jja śn ie js z y  C esa r z  Najwyżej rozka­
zać raczył, ażeby kom itet poinieniony nosił nazwę; 
Komitetu głównego do spraw włościan.

C E S A R SK O -R ossy jsk ie  T o w arzy s tw o  Jeograliczne 
o d by ło  10 lutego r. b. p ią te  po  w akacjach posiedzenie  
ogólne, na k tó rem  znajdow ało  sie, p o d  p rezvdenc ją  
JE G O  C E S A R S K IE J  W Y S O K O Ś C I  W IE L K IE G O  
X IĘ C IA  K O N S T A N T E G O  M IK O Ł A JE W IC Z A , P r e ­
zesa  T ow arzy s tw a ,  71 cz ło nk ów  rzeczyw is tych ,  człon- 
kó w -sp ó łp raco w n ik ó w  i ob cych  gości W  tej liczbie 
byli członkow ie  honorow i: p. L itke (vice-prezes) i p. 
B ehr .  P e łn .  obow iązk i se k re ta rz a ,  cz łonek  rze czy ­
wisty B ezob razow , zakom m unikow ał ważniejsze ro z ­
p o rządzen ia  rad y ,  po ro b io ne  ostatnieini czasy Jeszcze  
w 1857 r  T o w arzy s tw o  pow zię ło  zamiar u s tano w ie ­

nia oso bn ych  nagród  za p race  naukow e i w y k o n y w a ­
nie poleceń T ow arzy s tw a ,  z przeznaczeniem na to  me­
dali ro zd aw any ch  p rzez  T o w arzy s tw o .  O becnie  rada  
rozw iąza ła  ostatecznie  te k w es t ję  i u łoży ła  p ro je k t  u- 
s taw y  co do medali zło tych , srebrnych i spiżowych, k tó re  
dla odróżnienia  ich od m edalu  K onstan tyn ow sk ieg o ,  
ja k o  wyższej n ag ro dy  naukow ej p rzez  T o w arzy s tw o  
udzielanej, b ę d ą  nosiły  nazw ę małych. N a  ustanowienie  
tak ow ych  m edalów  i p rzy  w iedzenia  do sk u tk u  planu 
nakreś lonego ,  u zy sk a n e  zostanie w sposób  przep isany  
zezwolenie rządu . Z godnie  z p rop ozy c ją  oddz ia łu  s ta ­
tys tycznego , p ow zię ty  zos ta ł  zamiar w y dan ia  p rzez  
tenże w ydz ia ł  daw nych  x iąg  celnych, ja k o  inaterja łu  
b a rd zo  ważnego do s ta tys tyk i h is toryczne j h and lu  w e ­
w nętrznego  Rossji.  Dwaj cz łonkow ie  rady ,  pp .  Knia- 
żewicz i Poste ls ,  k tó rzy  n a  zasadzie ustawy odbyw ali  
rew izję  summ i xiąg k a s s y  T o w a rzy s tw a ,  oświadczyli 
radzie ,  iż summy zna jdu ją  się tam w całości a xięgi 
r a ch u n k o w e  w zupe łnym  po rząd k u .  R a d a  p rz ed s ię ­
w zięła  w ydaw nic tw o  X I I  tomu „Pam ię tn ik ów  T ow a- 
rz y s tw a “ i p ow ierzy ła  r e d ak c ję  takow ego  członkow i 
rzeczyw is tem u W eh am in o w  - Ziernow ow i. W ięk sz a  
część tego posiedzen ia  pośw ięco na  by ła  odczytow i p. 
D anilew skiego, k tó ry  zak om m un ik ow ał k ró tk i  rys  b a ­
dań co do ry b o łó w s tw a  na rzece U ralu , dokonanych  
p rzez  niego podczas  w y p ra w y  ak adem ik a  B eh ra  w r. 
(856 .  P a n  D am lew ski po traf i ł  z e b ra ć  sys tem atycznie  
w k ró tk im  przeglądzie  ró żno rod ne  fakta dotyczące  hi- 
storji naturalnej,  ekonoinji poli tycznej i administracji,  
a m a jące  s tyczność z jeg o  p rzedm iotem , i zw rócił u- 
wagę słuc baczy głównie na w ew nę trzny  stan g o sp o ­
d a rs tw a  K o zakó w  Uralskieli i na b a rd z o  c iekawe u- 
rządzenie  u nich na  wielką skalę  posiadania  gminnego 
i u ży tkow an ia  z rybo łów s tw a.  W szy scy  p rzy tom ni zo­
stawali p o d  urokiem  tego odczytu , p od trzym yw anego  
nieustannie  m nóstw em  bardzo  w ażnych  kw estj i  ek o n o ­
micznych, d o tkn ię tych  p rzez  au tora ,  bogactwem n o ­
wych danych, zeb ranych  i o b rob io ny ch  p rzez  samego 
autora,  oraz  w y k ład em  nacechow anym  n iezw ykłym  
talentem; p o  ukończeniu  odczytu , p. Danilewskiemu 
w y n u rzon ą  zosta ła  pow szechna  w dzięczność  za p r z y ­
jem ność ,  j a k ą  sp ra w i ł  sw ym  w ykładem . A r ty k u ł  p. 
Danilewskiego, o dczy tany  p rzezeń  w skrócen iu ,  ozdobi 
k a r ty  następnego  num eru  „ W ie s tn ik a  C E S A R S K O - 
Rossy jsk iego  T o w arzy s tw a  Jeograficznego ."  W  ciągu 
pos iedzenia  obran i zostali członkami rzeczywistymi: 
pp. Danilewski. J e sak o w , P ro to p o p o w ,  T resk o w sk i ,

Janow sk i  i Lewszin, a z liczby ich dwaj p ierwsi o b ra n i  
zostali jed n o /g o d n ie .

IT IA B 0M 0SC I KRAJOWE
N a j ja ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstawienia JO. 

Nięcia Namiestnika K rólestw a, Najmiłościwiej do­
zwolić raczył wychodcoin Polskim: Leonowi Dó­
br ze lews kie mu, M axyiniljanowi Szulcze wskiemu, 

i Ignacemu Ńeyburg, Kazimierzowi Zdanowicz, xię- 
| dzuFranciszkowi Rogozińskiemu, Ignacem u Krzecz- 
! ko wskiemu i Edw ardow i W i/ko szewskiemu, z k tó ­

rych  pierwszy przebyw a wM ołdawji, drugi w A n- 
glji, trzeci, czwarty i piąty we Francji, zaś dwaj 
ostatni w  Ameryce, powrócić do K rólestw a P o l­
skiego, na zasadach N a jw y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 
(27) m aja 1856 r.

—  B orsenbłatt xięgarstw a niemieckiego z d. 
12go m arca donosi, iż w Paryżu wyszło dzieło 
znane ju ż  z dawniejszych bibljogralicznych opi­
sów o rękopism ach do dziejów polskich należą­
cych pod tytułem; Alberti Marchionis Brandenbur- 
gensis Rueis Prussiae. Libri de Arie m ililan , Man­
dolo Serenissimi Regis Poloniae Sigism undi Augu­
st! scrip ti. Nunc primum e. codice authentico editi. 
1 tom folio pysznie w ydany, ozdobiony portretem  
i dwom a litograficznemi tablicami VII, 72 str. ko ­
sztuje w L ipsku 5 talarów .

— W  Pradze nakładem  xięgarniRziunatza w y­
szły doskonałe czeskie w ypisy pod tytułem : V y- 
bor z lite ra tu ry  ceske. Dii 2. Z pocatku 15 aż 
ku konci 18 stoleti przez K. J. Erbena.

— Xiegarnia Gerolda w W iedniu ogłasza dzieło 
wyszłe w Krakowie w  języku niemieckim, o k tó ­
rym dotąd nie słyszeliśmy, a jednak  blizko ono 
naszą literaturę h istoryczną obchodzi, oto je s t  
jego tytuł: W alew ski A. r .  Geschichte der hl. 
Ligue u. Leopolds I  vom Umschwung im Gieich 
gew icht system  d. W estens duroh den schw ed- 
pol-oesterreich. Krieg bis zur V erw ickelung der 
oriental. Frage durch A ugust II 1657— 1700 1 th .
1 A b lh .g r. 8. K rakau  1857.

—  W  dniu 5 m arca ja k  pisze Gazeta W rocław ­
ska, na zgromadzeniu Tow arzystw a umiejętności

P rzegląd  Tygodniowy.
Pani Ristori w Medei. — Wpływ jaki pobyt pani Ristori 
wywrze na nas. — O fa łs z y w y c h  pogłoskach gazet fran- 
cuzkich. —  Dzieci Edwarda. —  Teatr amatorski. — 
Portret Mickiewicza. — Panna Zofja Szymanowska. — 

Koncert dla Moniuszki.

W czoraj m iało miejsce pierwsze w y stą ­
pienie pani Ristori w roli Medei.

O tćj trajedji daliśmy już za przeszłą u nas 
bytnością pani Ristori szczegółowe spraw o­
zdanie, nie widzimy więc potrzeby pow tarza­
nia zdań tam wyrzeczonych. W  grze takićj 
artystki jak  pani Ristori, pojęcie i wykonanie 
danej roli nie ulega zmianie, a  ciągłe pow o­
dzenia i oklaski podtrzymując pierw iastkowy 
zapał artystki, nie dozw alają ażeby ro la  spo­
w szedniała dla nićj. Owszem wyznajemy 
szczerze, iż może w skutek oswojenia się z tą 
rolą, niektóre wybitniejsze miejsca w ydaw ały  
nam się więcśj niźli za pierwszym razem  zbli­
żone do natury.

Jednakowoż ta  kilkunasto miesięczna przer­

w a pomiędzy dwoma przedstawieniami, u- 
tw ierdziła bardziój jeszcze w nas przekona­
nie o znakomitem wypracowaniu roli przez 
panią Ristori, i radzilibyśmy żeby nasze m ło­
de artystki zbawienny z tego czerpały przy­
kład. K ażdy giest, wyraz tw arzy i oczu, k a ­
żdy że tak  powiem fałd  draperji, tak  samo 
P°j§ty i wykonany jak  pierwszym razem. Mo­
żna powiedzieć,że samo natchnienie,jeżeli wiel­
ka  artystka pozostaw ia co natchnieniu, za­
wsze przychodzi w porę, w tym samym sto­
pniu i zakresie ja k  przychodziło w tój roli. 
Uwięziła je  ona w karbach wielkiego rozu­
mu i wytrawnćj nauki, i każe mu jednę i też 
sam ą kolój odbywać. W ryły nam się w p a­
mięć owe miejsca, przez autora na effekt ob- 
rachow ane, tak  zw anekońcówki aktów, w któ­
rych po wrażeniu powstałem skutkiem w yrze­
czenia ostatnich wyrazów, klassyczna posą- 
gow apostaw apodbija do reszty widza. Toż sa­
mo zarzucenie płaszcza, pod którym tuląc do 
siebie dzieci w końcu 2go aktu, w ydaje nam się 
niby jakaś bolesna Niobe sposągowana, ten sam 
rozrzew niający a  żałosny uśmiech, kiedy zmu­
szona do wyboru którego z synów ma zabrać 
z sobą, przypomina dowody miłości jakie 0 - 
baj jeden dla drugiego dawali, taż sam a w re­

szcie cudna praw dą postawa, kiedy jednym 
wyrazem i giestem przy końcu sztuki Jazono­
wi śmierć synów wyrzuca. Ale na nieszczę­
ście i obsadzenie innych ról przez dwudziesto 
cztero - rzędnych artystów nie zmieniło się 
również. Teatr był pełny, przyjęcie nader ser­
deczne, jak  się tego można było spodziewać.

Pobyt pani Ristori w W arszawie z kilku 
powodów powinien pójść nam w pożytek. 
Można powiedzićć że ta  znakomita artystka 
przywozi z sobą cząstkę tych pięknych mu­
zeów, tych drogocennych zbiorów, od których 
przeznaczenie tak  daleko nas umieściło, a  
których posiadanie, zwiedzanie, oglądanie, 
nietylko artystom samym, ale i ogółowi nie­
zbędnie jest potrzebnem. Pani Ristori część 
tych skarbów przywozi nam  w sobie; w jej 
grze, w nićj samćj, we wszystkich jej pozach 
i giestach, w talencie i nauce, w najlżejszej 
draperji jak  i w całym  składzie jćj ciała, mo­
żemy to wszystko widzieć i podziwiać, sło­
wem możemy się z nićj uczyć jako  z żyjące­
go klassycznego wzoru. Dziwnie to uposażo­
na artystka, bo nie mówiąc już o talencie, 
który ciąg łą i niezm ordowaną p racą  potrafiła 
doprowadzić do tego wysokiego stopnia,



w  Ostrowie czytał p. Cywiński, nauczyciel tamecz­
nego gimnazjum prelekcję 0 formie rządu w da­
wnej Po! fi er. ' M ówca naprzód rozwodził się nad 
znaczeniem rzplty  polskiej, nad stanowiskiem 
jakie zajmowała w rzędzie m ocarstw  europejskich, 
dotknął pokrótce panow ania P iastów  i Jagiello­
nów, a lubo do końca w ybierała królów, jed n a ­
kowoż utrzym ywał, iż główny miała wzgląd na 
panujące dawniej linje i z nich w ybierała sobie 
królów . Równocześnie dowodził przykładam i 
z dziejów, że większa część państw  Europejskich  
do pew nego czasu w^ybierała sobie panujących, 
że cesarzy Niemieckich wybierało 7 elektorów i 
że tron  sukcessyjny dopiero później tam  zapro­
wadzono. Dalej opow iadał ile w ładza krolow  
była ograniczoną przez pac ta  conventa, a mimo 
to  wielkie uszanowanie okazywali Polacy maje­
statow i królewskiemu. Jakoż crimen leśne muje- 
stalis  karali jak  najsurow iej. Potem mówca prze­
szedł do sejmów, opisywał ich skład i znaczenie, 
dalej dowodził iż liberum veto było przyczyną u- 
padku rzpltej; w liberum veto, upatryw ał autor 
konsekw encją słowiańskiej indywidualnej w ol­
ności, k tó ra się wybijała często nad dobro ogolne 
czyli pospolite. Gazeta W roław ska obszerne da­
jąc spraw ozdanie z tej rozpraw y, składa w końcu 
m ów cy podziękowanie za zajm ującą tę prelekcję.

  N aw y Antikopernik zjawił się obecnie w lia -
warji. Jesttodziekan  Franz z Angerhausen, k tóry  
w orfoszonem  dziełku sili się dowieść, że ziemia 
stoi, a słońce w koło niej obiega. Spodziewamy
s i ę - m ó w i  jeden  z dzienników Lwowskich, że sy ­
stem Kopernika który  już tyle przetrw ał attaków, 
wyjdzie zwycięzko z pod zarzutów  pana Franza. 
Nie (miewalibyśmy się jednak , gdyby podniesione 
zarzuty mogły spowodować usunięcie ziomka na­
szego 'z  B atysbońskiej W a lh a ili, gdzie Bóg wie 
z  jakiego dostał się tytułu.

"__ p ani W ilkońska napisała nową powieść
w  jednym tomie p. t. Pan Wojski, k tóra wkrótce 
ma wyjść z druku w  Poznaniu.

  Piszą z Pdznania, iż jedynaste  posiedzenie
y ydziału nauk historycznych i m oralnych, odby­
ło sic dnia 24 z. m. P an  Kazimierz Szulc odczytał 
: -ui* podający sposoby zbierania materjałów ,
: którychby mógł być dokonanym  Opis W iel­
kiego Xieztwa Poznańskiego, pod  względem a r­
cheologicznym, historycznym  i statystycznym . 
N a temże posiedzeniu obrano kommissjg do oce­
nienia rekopism u nadesłanego przez Józefa Lom ­
pę, pod ty tule iii: „Zbiór przysłowiów górno-
szlązkich.“  D la Muzeum archeologicznego nad­
szedł dar pana Ignacego Modlińskiego, to je s t 
miecz starodaw ny, w ykopany w W alentyno wie, 
pod  Inowrocławiem. Pan Studniarski złożył w d a­
rze luk starożytny. P an  W ładysław  Kosiński 
z T argow ej Górki ofiarował Ribljoteee poznań­
skiego T ow arzystw a przyjaciół nauk, k tó ra  do ­
piero pow staje, następujące pisma: 1) au tograf
poety  Godebskiego; 2) list tegoż poety , pisany 
wierszem do Xawerego K osśeckiego. z dnia łgo 
września 1805 roku; 3) W iersz z okoliczności

n a  jakim go widzimy, posiada ona sile, ener- 
gję i wytrwałość niepodobne do uwierzenia.

Reportoarjej złożony jestz  ról wyłącznie p ra ­
wie trudnych i męczących, z ról, które same 
praw ie stanowią wartość sztuk przez nią od­
grywanych i starczą na pokrycie i pozosta­
wienie w cieniu wszystkiego co ją  otacza. 
A role te różnobarw ne są:, zaczerpnęła ona 
bowiem ze wszelkich szkół, ze wszelkich ro ­
dzajów, przechodzi od Fedry do Adryanny 
Lecouvreur, od M akbeta do Gammy, od Ma- 
rji Stuart do Judyty, nie odbiega od grania 
w komedjach, a  naw et komedjacli niższego 
rzędu, chociaż w tegorocznym repertoarze sa ­
me tylko poważne sztuki mamy zapowiedzia­
ne. Snać za przeszłą swoją bytnością pozna­
ła  już usposobienie W arszaw ian i umie się do 
tego zastosować. W ięc, choć z trudnością, 
może znalazłaby się jeszcze artystka, k tóraby 
się poszczycić mogła tak różnobarwnym  re ­
pertuarem , ale wątpimy czy się znajdzietaka, 
k tó ra m ogłaby starczyć na tyle wystąpień, ile

sejmu czteroletniego; 4) D yarjusz obłęźeniaToru- 
uia przez szw edów w 170:j roku.

WIADOMOŚĆI JAGMMICZM
T  v  i  f ?  jfjr r  u  a t  if

fj o n d y  n 11 M a r e u. Dziś znowu odbyło
się przesłuchanie oskarżonego francuskiego w y­
chodny B ernard. Dalsze przesłuchanie nastąpi 
w przyszłą sobotę. Rząd chce gooskarżać nie ja k  
spiskowego, ale jako  pom ocnika w m orderstw ie, 

S łychać, że deficyt zeszłego roku wynosi trzy 
do 4 miljonów fst.

P a r // i l l  M a r c a. Sąd kassacyjny odrzu­
cił dziś reknrs do kassaeji skazanych, Orsini,
P ierri i Rudio.

B e r l i n  10 M u r r u. Dzienniki stolicy po­
dają tex t propozycji uczynionych przez Danję 
w kwestji holsztyńskiej, Kreutz /.!g. * Notionale Zt. 
utrzym ują, że związek niemiecki nie może przy­
stać na te propozycje. Zeit nietyle je s t  absolut- 
tnym  i przedstaw ia formalne zawarowania.

ó z t o h h o l m 8 M a r o u. Xiąźe następca 
tronu regent, naznaczył dzień 10 b. m. na urzędo­
we zamknięcie sejmu.

M a d r  y t 8 Mu r e u. W edług  najnowszych 
doniesień, nowyr tym czasow y prezydent rzeczy- 
pospolitej mexykańskiej, skłonny je s t  do załatw ie­
nia nieporozumienia z ILiszpanją. (Pr. Ul. Anz.)

A N G L J  A.
Londyn 9 Muren. Mowa p. Disraeli do jego  wy­

borców  w Aely sbury (Buckinghamshire) p rzedsta­
wia nader ciekawe ustępyr, w przedmiocie obec­
nych stosunków  z Francją. Przym ierze między 
Anglją i F rancją, powiedział on. samo się naka­
zuje. T o je s t prawdziwa podstaw a przymierza, 
to je s t zasada, która czyni je  niezawisłem od form 
rządów, dynasiji i naw et osobistych charakterów  
monarchów. Ale Cesarz N apoleon je s t nietylko 
m onarchą, ale i mężem stanu. Nietylko posiada 
on p ro stą  znajomość ludzi w ogóle, ale nadto 
zna doskonale charak ter angielski. Prócz tego 
wielka, m assa ludu angielskiego przychylną jest 
przymierzu anglo-fraucuskieinu. L ud a n g i e l s k i  
ma bardzo wiele podobieństw a z charakterem  fran­
cuskim (?) wiele węzłów sym patycznych, które go 
z F rancją wiążą (?), szanuje on, kocha naw et fran ­
cuzów. (?) Lud angielski nie ma żadnych przesą­
dów, (?) W e Francji chociaż wyższe i ukształcone 
klassy zrzekły się tradycyjnej antypatji dla An- 
glji, jednakże między tnassą ludu francuskiego 
dochow ało się wiele bezwątpienia z daw nych j e ­
go przesądów . Z tąd pochodzi, że w ładca fran cu ­
ski pod względem utrzym ania przymierza ma tru ­
dniejsze zadanie niż rząd angielski, bo u nas w An- 
glji jedynie w niektórych w yższych sferach spo­
łeczeństwa, znajduje się jeszcze może jaki ślad 
daw nych anty-francuskich przesądów. (?)

O zamachu przemawia p. Disraeli tak jak  wszy- 
scy jego koledzy; żałuje on, że przeszły gabi­
net zawikłał stosunki Anglji z F rancją, ale ga-

ich daje pani Ristori w oznaczonym terminie, 
bez przerwy, bez odpoczynku, bez folgi ża­
dnej. Zdaje się, że te tak  wypracowane, tak  
trudzące role nic ją  nie kosztują, z taką ł a ­
twością utnie się przerzucać od jednćj do dru­
giej. Stanowi ona jakby rodzaj starożytnego 
fatum sam a dla siebie, regularna i niezaw o­
dna ja k  one, zaledwie eo zeszła z w agonupo 
odbyciu jednym ciągiem kilkudziesięcio-milo- 
wćj podróży, już nazajutz daje przedstawie­
nie, już gra w takiej roli jak  Medea i ani śla­
du zmęczenia w niej nie widać. W szystko 
przyszło na czas: i uczucie, i energja, i roz­
pacz, i* zgroza, i miłość, i w alka rozlicznych 
namiętności, i natchnienie samo. W ołaliby­
śmy że to sztuka i sztuka jedynie, gdyby nie 
to, że nasz wzrok nie dość silnym jest na  roz­
różnienie tych odcieni, albo raczej gra jej zbyt 
jest doskonałą na to.

Możemy już teraz zaprzeczyć pogłoskom 
zamieszczonym w niektórych dziennikach fran- 
cuzkich, i naw et przez korrespondentów  na-

binet konserw atyw ny, k tó ry  potrafi połączyć e- 
nergję z pojednaw czością, utrzym a i honor A n­
glji i przymierze z F ran c ją , i w tym punkoie no­
wy kanclerz skarbu szczególnie liczy na wysoki 
tak t i praw ą przyjaźń C esarza N apoleona. Cesarz 
przekona się, że jego ministrow ie w pierwszem 
wzburzeniu jakie zamach w yw ołał, stracili p rzy­
tomność i popełnili n iejeden błąd, bo przecież nie­
podobna, żeby Cesarz w  pierwszej zaraz chwili 
wszędzie osobiście działał, lub kierow ał działa­
niem. Jego Cesarska Mość nie będzie się w ahał 
zaufać zupełnie dostateczności p raw  angielskich, 
ale gdyby naw et pokazało się, że te p raw a są nie­
dostateczne, czemu p. D israeli nie chce jeszcze 
wierzyć, gdyby niesłychana doktryna, że cudzo­
ziemcy w Anglji posiadają przywilej bezkarności 
za pewne przestępstw a i zbrodnie, pokazała sięźe 
je s t prawdziwą, naw et w tedy  jeszcze Cesarz 
pozostawiłby swoim pułkownikom  i ministrom 
rzucanie się i hałasow anie, a sam z spokojną u- 
fuością zw róciłby się do uczucia sprawiedliw ości 
narodu angielskiego. Skuteczność istniejących 
praw  angielskich, musi wykazać-się, z odbyw ają­
cego się obecnie proeessu; nim to objaśnienie n a ­
stąpi, zbytecznem byłoby rozpraw iać w tym przed­
miocie.

N astępnie p- Disraeli uw aża za swój obowiązek 
ostrzedz Anglję, względem potw afzy, k tóra roz­
chodzi się po w szystkich kółkach społeczeństw a 
angielskiego, że Cesarz N apoleon szuka kłótni dla 
tego, że sądzi, że Angija osłabioną je s t  przez w oj­
nę indyjską. »W całej Europie, pow iada p. Di­
sraeli, nie ma m onarchy k tó ryby  w rzeczach poli­
tycznych posiadał tak dokładne wiadomości, ja k  
Cesarz Napoleon. Mogę przysiądz na to, że Ce­
sarz o naszych okrętach i żołnierzach, pewniejsze 
ma wiadomości, niż którykolw iek poddany Jej 
K rólewskiej Mości, a przynajmniej tak  pewne, jak  
którykolw iek minister angielski. Cesarz francuski 
wie tak dobrze jak ja , że my pomimo pięknej ar- 
mji posłanej do Indji, mamy w tej chwili większą 
siłę zbrojną w kraju, niż kiedykolwiek od łat 25. 
W ie on. że w ciągu 24 godzin jesteśm y w stanie 
w ystaw ić silniejszą i liczniejszą flotę niżddedykol- 
wiek pływ ała na kanale, z najdoskonalej wyćwi- 
czonemi m a r y n a r z a m i .  Z n a  o n  p r z y n a j m n i e j  tak  
dobrze jak  ja  ostatni miesięczny wykaz względem 
stanu naszych w erbunków , iw ie  otem  bardzo do­
brze, że w tej chwili chociaż nie mamy poboru do 
wojska, tylko odwoływać się musimy do patrjo- 
tyzinu ludu, jednakże więcej rekrutów  wszelkiej 
broni spieszy pod chorągwie; niż w którym kol­
wiek miesiącu wojny krymskiej. Dla tego je s t to  
najniedorzeczniejszą potw arząutrzym yw ać, że Ce­
sarz N apoleon 111, szuka pozorów do zatargów  
z nami.«

Londyn 10 Muren. Utrzymują, że w finansach 
okaże się deficyt i że na zaspokojenie takow ego 
będzie zaeiągniona m ała pożyczka. Times bardzo 
łagodnie krytykuje broszurę Napoleon III i przy­
mierze angielskie k tóra jak  teraz za pew ność po ­
dają, je s t pióra p. de Gueronniere i oświadcza, że 
uważa za obowiązek Anglji obostrzenie prawa prze-

szych gazet powtórzonym, że pani Ristori ma 
zająć w Theatre francais opróżnione przez 
pannę Rachel miejsce, i odgryw ać w języku 
francuzkim sztuki tamecznych klassyków. By­
łoby to trudnością nie do /.walczenia i p. Ri­
stori zbyt dobrze wie o tem, żeby m iała brać 
na siebie tak ciężką odpowiedzialność. P ro­
ponowano jej to wszakże, chciano naw et na  
początek utworzyć dla niej osobny rodzaj ro i 
w łoszek zfrancuzczonych, i jeden z francuz- 
kicli autorów zaczął już pisać trajedję po d ty ­
tułem: K atarzyna Medicis, w której akcent 
w łoski nietylko nic by nie przeszkadzał, ale 
owszem stał by się koniecznym. Ale pani Ri­
stori na to zgodzić się nie chciała. W oli ona 
pozostać przy swoich rolach i przy swojśj mo­
wie, na tem albowiem polu jest już pew ną sie­
bie i panią publiczności, aniżeli gonić za nie- 
pewnemi laurami, coby jej blasku nie dodało, 
a  na szwank mogłoby narazić.

W zeszłym tygodniu przedstawiano potrzy- 
kroć w  teatrze wielkim tłum aczoną z fran-



ciw spiskowym, bez narażenia atoli praw a przy­
tułku.

W  Plymouth, otrzymano pocztę z P rzylądka 
Dobrej Nadziei. Na granicy panowała spokojność. 
Parlament przylądka zwołany został na zamknię­
t e  pierwszych posiedzeń, na dzień 10 Marca. Po 
zamknięciu nastąpią jeneralne wybory. Jenerał 
Jackson, tudzież pułk 60 i 85 gotują się do drogi 
do Indji. Statek LenpoUl z artyllerją pod dowódz­
twem pułkownika Montrose, przybył w d. 25 sty­
cznia i w d. 2 lutego miał odpłynąć do Indji.

—  Urzędowy organ nowego gabinetu Morning 
fletihld ińówi:

Przedewszystkiem ministrowie okazali szczerą 
gotowość w usiłowaniu czynienia wszystkiego co 
może być potrzebne dla ukarania spiskowych, a 
następnie przesłali odpowiedź energiczną, ale przy­
jacielską na błędy zawarte w depeszy hr. W ale -  
skiego. Skuteczność p raw  angielskich zostanie 
za staraniem gabinetu, należycie wypróbowaną, a 
niejmoźeiny wątpić, źe ten drugi krok gabinetu, to 
je s t  nota o której ?mówimy, przyłoży się zapewne 
do wzmocnienia i ustalenia przyjaźni, która w o- 
statnich latach zawiązała się tak ściśle między 
Francją i Anglją.

Daily News dodaje do tego oświadczenia co na­
stępuje:

*-Z dobrego źródła jesteśmy zawiadomieni, źe 
rząd ostatecznie postanowił zaniechać projektu 
prawa o spiskach, i że depesza donosząca o tein 
postanowieniu, została przesłaną do Paryża. P o ­
stanowienie to uczyniono przez ustępstwo dla u- 
czuć narodu.

— W edług innych źródeł gabinet postanowił 
tylko pozostawić w spokojnośei bil o spiskach do 
czasu zawyrokowania sądu w sprawie Bernarda. 
Jeśli prawo okaże się niedostateczne, zostanie 
zmodyfikowane przez nowe prawo zredagowane 
w duchu wskazanym przez sędziów i według po- 
t rzeby. (Jndep lielge)

F  R A N C J A.
Paryż 9 Marm. Od kilku dni dają się słyszeć 

w Paryżu bardzo zdrowe i trafne rozumowania, 
w przedmiocie wzajemnego położenia Francji i 
Anglji. W szystkie obecne interesa dwóch krajów 
tych wymagają, aby z jednej i drugiej strony w y­
strzegano się ulegać przesądom, których czas juź 
przeminął, jak  również radom dumy i próżności. 
Jeden tylko głos powinien być słuchany, to jes t  
głos najzimniejszego i najsilniejszego rozsądku, 
głos rozsądku politycznego; otóż ten głos najwi­
doczniej opiera się wszelkiej myśli zerwania zAn- 
giją-

Jakaż je s t  pozycja rządu cesarskiego, wyroku­
jąca  z wypadków parlamentowych, które miały 
miejsce u naszych sąsiadów i przyjaciół? żadne 
żądanie, żadne życzenie, ani nawet żadna nadzieja 
niezostała przedstawioną przez gabinet wTuileries 
Hrabia Walewski w swojej depeszy z 20 stycznia, 
przesłał tylko gabinetowi Saint James dokładne i 
umiarkowane przedstawienie położenia rzeczy, i 
przedstawienie to, mogło tylko fałszywie być tło- 
maozone, przez exaltację drażliwego patrjotyz-

cuzkiego trajedję Delavign’a: „Dzieci Edwar- 
da.“ W strzymujemy się z uwagami o samej 
sztuce i o grze artystów, ale uważam y sobie 
za obowiązek oddać sprawiedliwość zasłu ­
dze pana Królikowskiego, którego niezmor- 
dowanój pracy i doświadczonym radom  m ło­
de artystki w ystępujące w tej trajedji, winne 

: są po większśj części objawy sympatji, z ja ­
ką  publiczność przyjęła pierwsze ich kroki 
na tem polu. To bowiem nie ulega wątpliwo- 

; ści, iż przedstawienia Dzieci E dw arda dowio­
dły, iż posiadamy m aterja ł przygotowawczy 
do zapewnienia powodzeń sztuk poważnych 
u nas, jeżeli zw łaszcza role kobiece, które do­
tąd stanowiły najważniejszą zaporę, opraco­
w ane będą w tych sztukach z tak dobrą chę­
cią i sumienną gorliwością, ja k  tutaj widzieli­
śmy. Samym staraniom zawsze zachęta się 
należy, a zyskanie zaufania w publiczności 
jest pierwszym ważnym krokiem, który przy 
wytrwałych usiłowaniach zaprow adzi na dro­
gę bezsprzecznych już powodzeń i ustalonego 
rozgłosu.

mu. Mowa lorda Clarendon w Izbie parów b ar­
dzo pomyślnie przyłożyła się do sprowadzenia na 
drogę praw dy mylnych tłumaczeń tej noty, i te ­
raz kiedy roztrząsanie stało Się spokojnem, u -  
miarkowanem i poważnem, możemy zapytać się, 
co dotąd ostać się mogło z zarzutów dyktow a­
nych przez dumę narodową? nic we Francji, a 
w Anglji zapewne bardzo mało. Jeden tylko punkt 
nie ulega wątpliwości, to jes t  źe rząd francuzki, 
który niczego nie zażądał, nie może się skarżyć 
ani czuć się obrażonym, jeśli faktami dotykalnemi 
przekonywają go, źe nie ma potrzeby wprowadze­
nia jakiejkolwiek zmiany w prawodawstwie an- 
gielskiem, że ono je s t  zupełnie dostatecznem, do 
niedopuszczenia nowych zawiclirzeń,jeśli by tako­
we miały się jeszcze powtórzyć i ukarania ich j e ­
śli już istnieją.

Rząd Jej Kr. Mości posiada w tej chwili wszel­
kie potrzebne żywioły do przekonania przyjazne­
go rządu, że nie jes t  i nie chce być bezbronnym 
przeciw autorom spisków knowanych u niego i 
wymierzanych bezkarnie przeciw ziemi wiernego i 
potężnego sprzymierzeńca Anglji. Jeśli naród an­
gielski pokaże dowodnie światu ucywilizowane­
mu, źe jego prawodawstwo odpowiada ideom po­
stępu i solidarności między ludami, dla czegóżby 
gabinet paryzki miał nalegać żeby bil o spiskach 
lub jakibądź odpowiedni mu środek, został na no ­
wo przedstawiony parlamentowi angielskiemu? 
wszakże rząd francuzki nie brał inicjatywy w p o ­
dobnej propozycji, ale radcy królowej angielskiej, 
k tórzy w skutku powodzenia poprawki Gibson, 
zrzekli się steru rządu.

Na cóż mógłby się użalać gabinet francuzki? za­
miast bilu, który mógłby pozostać w pyle starego a r ­
senału praw Anglji, w miejsce demonstracji p ra ­
wodawczej, któramogła byćjzupełuiebezskuteczną, 
odpowiedzą mu aktami uroczystemi, decyzjami są- 
dowemi, które dowiodą Europie, źe stara Anglja 
nie je s t  obojętną i bezbronną, kiedy na jej terry to- 
rjum organizują się spiski i zasadzki przeciw sprzy­
mierzonym , którzy od niejakiego czasu dali tyle 
dowodów przyjaznego współdziałania i sympatji 
dla niej, i którzy w chwili kiedy to piszemy, dzia­
łają wspólnie z siłami angielskiemi w odległych o- 
kolicach, przeciw nieprzyjacielowi postępu i cy­
wilizacji.

— Nominacje dwóch wice konsulów nowo u- 
stanowionych w Szwajcarji, to je s t  w Bazylei i 
Chaux des Fonds, mają być ju tro  albo p o ju trze  
w Monitorze ogłoszone.

r. r— Jeden z dzienników niemieckich dońiosl, źe 
p. Wiktor Flugo ofiarował 10,u00 franków do ka­
sy komitetu rewolucyjnego, iże on je s t  naczelnym 
kierownikiem tajnych towarzystw w Y ersey  i Gu­
ernsey. Możemy według wiadomości z pew nych 
źródeł zaprzeczyć temu najforrnalniej. Dziwi nas 
nawet, źe mógł znaleźć się dziennik, który nie p o ­
ją ł  tego, iż są ludzie, których zawód polityczny 
choćby nie był wolny od niejakich błędów, nie p o ­
zwala atakować pod pewnemi warunkami i nagi­
nać lekkomyślnie do podobnych anegdot.

— Sztuka pana Emil Girarcłin, Córka mi!jonem,

W  zeszłym również tygodniu m iało miejsce 
u hrabiny Borch przedstawienie teatru  am a­
torskiego. Grano dwie sztuki francuzkie: Invi­
tation a la  valse i Embrassons nous Folville. 
Zdaw ałoby się, że pierw sza z tych sztuczek, 
nie posiadająca wiele ruchu scenicznego, a 
w ym agająca w zam ian trudnych do pochwy­
cenia odcieni gry wytraw nych już artystów, 
nie powinnaby przydać się do am atorskiego 
teatru, w którym właśnie komiczność sytuacji 
i ożywienie sztuki winny ratow ać b rak  w p ra ­
wy występujących amatorów. W yborna je ­
dnak gra obu córek gospodyni domu potrafi­
ła  stawić czoło tym wszystkim trudnościom 
i rozbudzić niekłam ane zadowolenie wszczu- 
płem kółku widzów do tej zabawy przypusz­
czonych. Oklaski zdobyte zostały, ja k  to po­
w iadają, na ostrzu miecza, i nie już grzeczność 
światowa, ale uznanie prawdziwego talentu 
w yw ołało  je. W  drugiej komedyjce gra p. 
Ad. Eempickiego nie mniejsze obudziła zado- 
wolnienie.

Widzieliśmy w tych dniach w zakładzie

doczekała się nareszcie, źe j ą  dyrektor jednego 
teatru w Reims wziął do przedstawienia na sce­
nie i zaprosił całą prasę paryzką, aby przysłała 
swoich reprezentantów na je j  przedstwienie.

Paryż 10 Marca. Wiemy ju ż  z pewnością, źc 
lord Cowley wręczył ministrowi franeuzkiemu 
spraw zagranicznych depeszę telegraficzną lorda 
Malmesbury, w odpowiedzi na depeszę gabinetu 
franeuzkiego, z dnia 20 stycznia. Wszelkie zdania 
zgadzają się, że dobra harmonja została w zupeł­
ności przywróconą, między dwoma rządami.

Dzienniki podają dziś szczegóły zawiohrzeń 
w Chalons sur Saone. Posterunek na który ude­
rzyło 40 ludzi zbrojnych i ubranych po najwię­
kszej części w pancerze i hełmy, składał się tylko 
z jedenastu  ludzi. Na pierwszą wieść o rozruchu, 
marszałek Castellane przybył z Lyonu do Chalons. 
Spraw a ta oddaną zostanie sądowi w Dijon. P o ­
wodem rozruchu miało być aresztowanie kilku de­
mokratów, których chciano uwolnić. Courrier de 
Lyon (urzędowy) zawiera w tym przedmiocie na­
stępujące szczegóły: »Zdaje się że w zeszłą sobo­
tę dopełniono kilka polityczny cli aresztowań w mie­
ście Chalons, członkowie jakiegoś tajnego towarzy­
stwa, postanowili uwolnić swoich naczelników i 
głęboka spokojność jaką się to miasto zazwyczaj 
cieszy, pozwalała wichrzycielom spodziewać się 
powodzenia tego zamachu. W sobotę wieczorem 
kiedy posterunek przy więzieniu złożony najwię­
cej z dwunastu ludzi, najspokojniej oddał się sp o ­
czynkowi, nagle gromada trzydziestu kilku ludzi 
uslerzyła na straż, rozbroiła szyldwach, wybiła 
drzwi do kordegardy i nim niespodzianie napa­
dnięci żołnierze zdołali stawić opór, napastnicy 
rozehwytali wiszącą na ścianie broń. Wichrzycie­
le rozbiegli się po ulicach głosząc rzeczpospolitę 
w pośród oburzonej takiem zuchwalstwem ludności 
Ale władze przedsięwzięły niezwłocznie potrzebne 
środki. Bataljon stojący garnizonem w Chalons, 
chwycił broń i rozpędził bandę wichrzycieli, k tó ­
rych główni przywódcy zostali aresztowani. Z re­
sztą nie donoszą nam czy buntownikom powiódł 
się zamiar uwolnienia poprzednio aresztowanych. 
Jenerał dowodzący poddywizją, został przez mar­
szałka Castellane wysłany dla wyprowadzenia 
śledztwa co do tego wypadku.

Union de Bourguignon inaczej cokolwiek opisu­
je  te wypadki. W edług tego dziennika, garstka lu ­
dzi złożona z przewoźników na rzece Saonę których 
przerwa żeglugi parowej postawiła w niekorzyst- 
nem położeniu, zaczęła w sobotę wieczorem prze­
biegać ulicę z okrzykami buntowniczemu Środki 
przedsięwzięte przez władzę i aresztowanie kilku 
najburzliwszych krzykaczy, przywróciły spokoj­
ność. Gazette de Lyon dodaje, że na wieść o tych 
wypadkach, w Lyonie także przedsięwzięto środ­
ki ostrożności. (Neue Pr. Zeit.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Fiszą z Cattaro źe wieczorem dnia 2 marca by ­

ła bitwa między turkami i czarnogórcami na j e ­
ziorze Scutaiń między miastem Vez Bazar i twier­
dzą Lessandria. Czarnogórey opanowrali łódź na 
której znajdowało się 30 turków. Z tych pięciu

pana Pecqa ukończoną litografję w wielkim 
formacie, z wyobrażeniem ś. p. A dam a Mic­
kiewicza. Litografja ta  kopjowaną jest z olej­
nego obrazu zdjętego z natury przez pannę 
Zofję Szymanowską, siostrę żony zmarłego 
poety, na kilka dni przed jego śmiercią. Jest 
•to więc, o ile się zdaje, najpodobniejszy ze 
wszystkich portretów  ś. p. Adama Mickiewi­
cza, widzianych tu dotychczas. W litografji 
tak  rysunek jak  i odbicie bardzo staranne. 
Panna Zofja Szymanowska bawiąc tu czaso­
wo w W arszaw ie, ukończyła również portret 
p. Zofji Góreckiej, starszej córki autora W al­
lenroda, która w raz z mężem parę miesięcy 
temu przejeżdżała przez W arszaw ę.

O koncercie mającym się w ydać przez tu ­
tejszych amatorów i am atorki na  korzyść Mo­
niuszki, donosiliśmy już w swoim czasie. 
Wszystko co tylko W arszaw a posiada od­
znaczającego się pod względem muzykalnym, 
weźmie udziałów tym hołdzie, jaki miasto na­
sze tw órcy|H alki składa.

(Dokończenie nastąpi).



rzuciło  się w  pław  a 25 innych  czarnogórcy  z a ­
m ordow ali. Ci rozbó jn icy  z gó r mieli 7 zab itych  i 
14 rannych . B ark ę  sch w y tan ą  uprow adzili do 
R ieka. {Ind. Hel.)

P rzegląd  Muzyczny.
Projektow any koncert na dochód M oniuszki.— 

Koncert Bronsarta  w .solach redutowych.
D zień niedzielny u p rzyw ile jow anym  u n as  zo ­

s ta ł na  daw anie  koncertów , a to  d la  bardzo  w ielu  
p ow odów ; najw ażniejszym  je s t  ten , iż w dniu 
św iątecznym , w olnym  od  w szelk ich  obow iązko­
w y ch  za trudn ień , każdy  m a więcej czasu, więc 
chętniej tak o w y  pośw ięca  na  bliższe poznanie j a ­
kiego p rzejeżdżającego  lub  m iejscow ego a rty s ty , 
n a  posłyszen ie  dobre j jak ie j m uzyki (chociaż z a ­
zw yczaj n a  k o n certach  przeciw nie byw a). Lecz j e ­
żeli p rzy p a trzy m y  się uw ażnie osobom  na  ta k o ­
w y ch  byw ającym , p rzekonam y się, że to  są  za­
w sze p raw ie  je d n i i ci sarni słuchacze. D la  szczu­
p łego  g ro n a  p raw d z iw y ch  am ato rów  m uzyki, 
w  rozm aity  sp o só b  n ią  się zajm ujących , a n aw y ­
k ły ch  zdaw na do uczęszczania n a  k o n certa , tak  
niedziela, ja k o  i inny  dzień pow szedn i, b y łb y  d o ­
b ry m  d la  ściągnienia ich  do p ew n eg o  m iejsca, 
w  imie te jże  m uzyki, k tó rą  k o ch a ją  lub  u p raw ia ­
ją .  B y w ając  s ta le  o d  la t  k ilku  n a  każdym  k o n ­
cercie da jącym  się w  naszem  mieście, wiem n a ­
p rzó d  k to  n a  nim będzie, z malemi bardzo  odm ia­
nam i je d n e  i te  sam e osoby  w iduję; czasam i je s t  
ich  w ięcej, czasam i mniej, s tosow nie do w ziętości 
a rty s ty czn e j, lub  zręczności tow arzysk ie j p o p isu ­
ją c e g o  się k oncertan ta . A le g d y  m yśl ja k a  sym ­
p a ty czn a  p rzew odniczy  celow i k o n c e r tu , gdy  
k w ia t am ato rsk ich  ta len tó w  przy jm uje  w nim  u- 
dział i g d y  p ro g ram  takow ego , is to tn ą  w arto śc ią  
m uzykalną  się zaleca, w tenczas w szystko  co 
podzie la  m yśl takiej sz lachetnej zabaw y, sp ieszy  
n a  nią; zw ykłe g rono  s łuchaczy  k o n certo w y ch , 
ja k  d ro b n y  s trum yk  w  szerokiej rzece, rozp ływ a 
się i niknie w  tłum ie publiczności; w tenczas nie 
g rono , nie k o te rja , lecz ogół ca ły  n apełn ia  salę 
k o n certo w ą, ogół pow ażny  i zarazem  p o tężn y  
w spółczuciem  i znaczeniem . T ak ie  k oncerta , b ę ­
d ące  p raw dziw ą d la  naszego m iasta  u ro c z y s to ­
ścią m uzykalną, rzad k o  się zdarza ją , w ięc to  n a ­
w e t podw yższa  ich  znaczenie, a tak i w łaśnie k o n ­
cert, zapow iedziany  ju ż  je s t  n a  dzień 25 bieżącego 
m iesiąca.

Z nakom ity  ta le n t M oniuszki, tw ó rcy  H alki, 
w zbudziw szy d la  siebie pom iędzy  ogółem  naszej 
publiczności, cześć i uw ielbienie, n a tc h n ą ł sz la­
ch e tn ą  m yślą  je d n ę  z w yso k o  po łożonych  dam  
tu te jszy ch , u rządzen ia  n a  ko rzyść  tego  ko m p o zy ­
to ra  ko n certu . O derw anie b o d a jb y  n a  n iejaki czas 
tak iego  człow ieka od  m ozolnych  codziennych  o- 
bow iązków , b ęd ący ch  g łów ną p o d s ta w ą  je g o  ż y ­
cia, i podan ie  m u śro d k ó w  n a  sw o bodne  sw ym  
czasem  i ta len tem  rozporządzen ie , ja k  z je d n e j 
s tro n y  zbaw iennie w p ły n ąć  m oże n a  po lepszen ie  
s ta rg an y ch  p ra c ą  sił je g o , ta k  z d rugiej, n iesły ­
chane p rzyn ieść  m oże ow oce d la  d o b ra  i p o m y śl­
ności sz tuk i naszej m uzycznej. W ie  o tem  każdy , 
i skoro ta  p iękna m yśl doszła  do  pow szechnej 
w iadom ości, serdecznie i z najw yższein  w spółezu- 
ciern ją  p rzy jęto . U łożenie p rog ram u , tego  n ie ­
zm iernie in te ressu jącego  ze w szech  m iar k o n cer­
tu , pow ierzono p an u  P esch k e ; u tw o ry  B acha, 
M ozarta , Ą eethow ena i sam ego M oniuszki, będą 
g łó w n ą  jeg o  pod staw ą, w ięc jeżeli zajęcie się nim 
ogółu , z dniem  każdym  potężniej w zras ta , to  nic 
dziw nego, bo i rzecz sam a, i cel, na  to  zasługują. 
W e  w łaśc iw ym  czasie nie om ieszkam y zdać o nim 
sp raw o zd an ia , w  przekonaniu , że co W a rsz a w a  
spełn i d la  uw ielb ianego  m istrza, k ra j cały in te re ­
sow ać będzie, a  zatem  każdy  szczegół dn ia  tego, 
w inien b y ć  d la  je g o  wdadomości, by  pam ięć o nim 
n a  długo w  se rc a c h  w spółziom ków  p rzech o ­
w ać się m ogła. N im  to  jed n ak że  n astąp i, w inie- 
nem  tu  w spom nieć  s łó w  p a rę  o koncercie  danym  
zeszłej niedzieli w  sa la c h  red u to w y ch .

P a n  B ro n sa rt, z P ru s s  rodem , uczeń L iszta, 
p rzed  k ilku  tygodn iam i p rz y b y ł do naszego m ia­
sta; o p a trzo n y  jed y n ie  po leca jącem i listam i sw e­
go nauczyciela, m łody  ten  a r ty s ta  daw szy  się p o ­
znać w n iek tó ry ch  tu te jszy ch  dom ach , w zbudził 
rozgłos i uznanie d la  sw ego p ięknego  ta len tu . 
Jakoż isto tn ie zgrom adzeni d o sy ć  licznie s łu ch a­
cze n a  ko n cert p a n a  B ro n sa rta , zaw iedzionem i 
nie byli; grę tego fo rtep jan is ty  ok ry w an o  zasłu- 
żonem i oklaskam i, bo w  niej n iepo sp o lity  m ech a­
nizm , tudziez pojęcie i oddanie  każdego  u tw o ru , 
znam ionuje w yższego ukształceniem  i sm akiem  a r ­

ty s tę . N ajw ięcej po d o b ało  się w ykonan ie  ładnej 
b ard zo  kom pozycji L iszta, p o d  ty tu łem ; Au bard 
a unt' source, po loneza  A s dar  C hop ina i so n a ty  
D moll B eethow ena. M ożnaby ty lk o  zarzucić, iż 
po lonez  b y ł tro ch ę  w zięty  za żyw o, szczególniej 
u s tęp  p o  znanej figurze w  bassie , nie by ł dosyć  
delikatn ie i m iękko, ja k  tego  w ym aga, tra k to w a ­
ny; rec ita tiw a  znów  w p ierw szym  allegro  so na ty , 
b y ły  za słabe i delikatne, co je s t  w p ro s t p rzeci­
w ne energicznem u ch arak te ro w i kom pozycji B ee­
th o w en a ... Jed n ak że  ty c h  p a rę  n iew łaściw ych 
odcieni w  ko lo ra tu rze  dzieł exekw ow anycli przez 
p a n a  B ro n sa rta , je s t  ty lk o  dow odem  in d y w id u a l­
nego o n ich  pojęcia  a rty s ty ; w  niczem  one nie 
ub liżają  jeg o  ta len tow i, k tó ry  zresztą , w  te j p ie r­
w szej u  n as  publicznej p róbie, ja k  najśw ietniej się 
okazał. M. K.

O O f  1 E 8 ł El i  A .
Z ośmiu polskich  liltreiÓW do p rzed s taw ień  traged ji  

i d ram ató w  w ję zy k u  w łoskim  p rzez  p rzy b y łą  A rtv s tke  
P a n ią  R I S T Q R |, d ru k  k i lk u  ju ż  ukończono .  N ab yć  
je  można: w d ru k a rn i  J . U n g ra  w  dom u P P .  W iz y te k ,  
w kass ie  tea tra lnej i p rz y  wejściach do miejsc, oraz 
w znaczniejszych xięgarniach, po cenie 30 ko p .  sr. (zip. 
2). T raged ja  Fedra, oraz dran ia t  Adrjanna Lecuuvreur, 
ja k o  dosłow ne  i ca łkow ite  kosztow ać będ ą  po k op .  sr. 
50 (złp. 3 g r .  10). K to b y  w d ru k a rn i  W y d a w c y  zaab o ­
no w ał  w szystk ie  ośm, zapłaci ty lko  rs. 2.

(Nr. 120—  l) .

T R E Ś Ć  w szystk ich  sz tuk  t r agedycznych  mających 
b yć  p rzed s taw ion e  przez P an ią  I S J s t o r i ,  w j ę z y k u  
w ł o s k i n p  francuzkim i niemieckim, są  do nabycia  w xię- 
garni R. FR1EDLE1M przy  ulicy Senatorsk ie j  N r. 460.

(Nr. 1 1 9 — 1)

B a n k  8 ® u IsT t i-— P o d a je  do pow szechne j w ia­
dom ości,  że w dniu  16 (28) kw ietn ia  1858 ro k u  o go ­
dzinie 12ej w po łu dn ie ,  o db ędz ie  się w sali pos iedzeń  
b a k u  polskiego publiczna  licy tac ja  na sp rzed aż  d ó b r  
ziemskich O S T R O W I E C ,  w raz  z fab rykam i żelaznemi 
w nich is tn iejącem u tudzież  z p raw em  wieczystej dz ier­
żaw y d ó b r  p rzy leg łych  S Z E W N A  w pow iecie  O p a to ­
w sk im  g ubern j i  R adom skie j  po łożonych  , j a k  niemniej 
z a k ła d u  w alcow ni że laza  w osadzie  IRENA na gruncie 
d ó b r  Z aklików  w pow iecie  Zam ojskim  gubern j i  L u ­
belski ej is tniejącego, a to  p o d  nas tępu jącem i g łówne- 
mi w arunkam i; 1. P o se s ja  cywilna sp rzeda jących  się 
się d ó b r  i fabryk ,  liczyć się będzie dla nab yw cy  od  
dnia 20  maja (1 czerw ca) 1858 roku .  Szacunek  ogólny 
d ó b r  i fabryk  us tanaw ia  się na  summę rs. 6 34 ,0 0 0 ,  
k tó ra  im u iszczoną będzie  w  nas tępu jący  sposob: a)  
nabyw ca  przejmie do sp łacen ia  summę rs. 49 ,396  k o p  
19, ja k a  z po życzk i  to w arzy s tw a  k re d y to w e g o  ziem­
skiego w 3cim okres ie  p ozo s tan ie  n a  d o b ra  O strow iec  
po  zaspoko jen iu  ra ty  czerw cow ej 1858 roku ;  b) n a ­
b yw ca  we dni 20 p o  licytacji zapłaci do kassy  b a n k u  
summę rs. 114,603 k o p . |8 1 ;  c) summę rs. 470 ,000 ,  u- 
zupełnia jącą  pow yższy  szacunek, tudzież p rze  w y ż k ę  
j a k a  na licytacji po s tą p io n ą  będzie , b a n k  pozostaw i 
p rzy  gn ic ie  do sp ła ty  w  ciągu la t 41 p rocen tem  a m o r ­
tyzacyjnym 1 od  sta o b o k  zwyczajnego 4 od  sta u i­
szczać się winien. 3. O prócz  pow yższego  szacunku  
n a b y w ca  zapłaci oddzielnie b an k o w i w a r to ś ć  inw en­
tarza  m artw ego; tudzież  m ate r ja łów  p ro d u k cy jn y ch  i 
p o m o c n ic z y c h , o raz reą ianen tów  p rz y  fab rykach  
w O strow cu  i Iren ie  zna jdu jących  się o ko ło  rs. 62,000 
w ynosić  mającą. 4. W y p ła tę  należności a d  2 ó i e t u ­
dzież ad  3um wolno będz ie  n a b y w e y  uiszczać w obli­
gacjach  sk a rb o w y ch  4 od s ta  w  nominalnej w artośc i  
to  j e s t  po  kurs ie  sto za sto. K a ż d y  p rzy s tę p u ją c y  do 
licytacji obow iązany  b ęd z ie  z łożyć na  vadium sum mę 
rs  45 ,000  w  gotowiżnie  lub pap ie rach  publicznych  
p ro cen to w y ch  w  imiennej w ar tośc i  k tó re  nie  u trzym u ją ­
cemu się p r z y  licytacji na ty chm ias t  będzie zw rócone. 
S zczeg ó ło w e  w aru nk i  p rze j rzane  b yć  m ogą w biórze 
n acze ln ika  kancel larj i  b a n k u  polskiego, o raz na g ru n ­
cie d ó b r  u  u rzęd n ik a  b a n k u  w osadzie  K lim kiew iczów  
p o d  O strow cem  zamieszkałego. N adm ien ia  się że 
w W ie lk ich  P iecach  w O stro w cu  p ro d u k r ja  roczna  
że laza  w ynosi o d  100 do 150 tys ięcy  p u d ó w , a w w al­
cowni w Iren ie  p rze ro b ić  m ożna  roczn ie  do 100 ,000  
p u d ó w  żelaza w alcow anego. W reszc ie  k a ż d y  chęć k u ­
pna  m ający  p rzek o n ać  się m oże na gruncie  o s tanie  
d ó b r  i fabryk. —  W a rs z a w a  dnia 1 (13) lu tego 1858 
ro ku .—  P re zes ,  rzeczyw is ty  radzca  stanu, (podpisano) 
Niepokojczycki. —  N aczelnik  kancellarj i ,  r a d c a  kolle- 
gialny, (podpisano)  Rubkowski. (Nr. 7 2 — 3.)

Z A K Ł A D

K Ą P I E L !  A R O  M A T Y C Z N 0 - P A R 0 W  Y C H
w  O JC O W IE ,

O tw artym  zostanie na  ro  £ bieżący od  dnia 15 kwietnia. 
O soby  p rzy b y w a ją ce  do z ak ła d u  m ogą znaleźć d o ­
godne mieszkania  i s to łow anie  za k tó re  k o sz ta  dzien­

nie w raz z k ąp ie lą  w y noszą  o d  z ło tych  pols. 8 do 13 
gr. 10, Do O jcowa d o jeżdża  się ko le ją  żelazną do s ta­
cji S trzemieszyc, a z tam tąd  p rzez  O lkusz w połowie 
szosą  i zw yczajną  drogą, zaś t r a k te m  W a rszaw sko -  
K rako w sk iin  do S łom nik  zk ąd  j e s t  dwie mile  do miej­
sca. K o rre sp o n d en c je  o d b ie ra ją  się p rzez  p oc z tę  M i­
cha łow ice .— Lucjan Wiei-usz Kowalski. (N er 108.— 2)

P R A W D Z I W E  S»E SIU W 1A Ń SK 1E
N a  k re d y t  p rzez  b an k  po lsk i udzielany lub za g o ­

towiznę, sp rze d a ję  dom hand low y Franc iszk i Teoplitz  
su kcesso rów  w kan to rze  p rzy  ulicy D aniłow iczowskie j 
p o d  Nr. 619j20. T ak o w e  Guano sp ro w adzo ne  w p ro s t  
od  pp. Antoniego G ibbs et Son z Londynu .

(N r. 118  —  1).

iLF*" Ż yczy łbym  sobie przyjąć  obow iązk i RZĄDCY 
DÓBR  w Cesars tw ie  lub K róles tw ie . Je s tćm  ukwalifi- 
ko w an y  teorycznie  i p rak tyczn ie  za granicą w P ru s -  
sach a teraz w  K ujaw ach .  W iadom ość  bliższa w h o te ­
lu L ipsk im  p rzy  ulicy Bielańskiej w re s tau rac j i .— K o n ­
s tan ty  Orłowski. (N er 107.— 1).

P R Z Y J E C H A L I  B O  W A R S Z A W Y .

Byszewski Florjan  ob. 
z Drzewiec n r  570, Grabo­
wski Ant. hr. z Mrogi nr 
570, Kapliński Józ. oby w. 
z l ioży c  n r  584, Koszarski 
S ylw er ju sz  ob. z Z ło ty  nr 
625, Niementowski Izy d o r  
ob. z S och aczew a n r  500,
Psarski E w a ry s t  ob. z Czy- 
źew a n r  625, Rajski Czc,- 
s ł a w  b a ron  z G rab o w a  nr 
476, Rzętkowski Ant. ob. 
z L ublina  n r  625, Wo- 
dzyńscy Jó z e f  i G ab r je lo b .  
z Z a b o ró w k a  n r  584, Wil- 
koński Lud. ob. z G órzna 
n r  625, Przezdziecka H o ­
nora ta  obyw . z P a ry ż a  n r  
4 1 4 , Sobeski G ustaw  p o r u ­
cznik w ojsk  p ru sk ich  z P o ­
znania n r  584.

—  W  dniu w czora jszym  przy jecha ło  do W arsz aw y  
koleją  żelazną osób 237  w yjechało  191.

W Y J E C H A L I  Z WA R S Z A W ?

Dmochowski Hen. ob. do 
Brześc ia  Lit.,  Górski H ip o  ­
lit ob. do Stawie, Jurje- 
icicz Stan. m arsza łek  szla­
chty do W ite b sk a ,  Lesz­
czyński R afał ob. do Bu- 
szkow a, Nasiorowski K a ­
cp er  ob. do Kiszew a, Rti- 
socki K o n s t  ob. do  Prze-  
uszyna, Sokołowski Jan  ob. 
do Podles ia ,  x iądz  Ten- 
czyńskiióz. pleban  d o K o -  
m orów ka ,  Wąsowicz Eu 
s tachy  ob. do Oksy) Zie­
liński G ustaw  ob. do S k ą ­
pego, Zamojski Stanis. hr.  
do Różanki, i i ą d z  Skórko- 
wski Alfons k an on ik  do 
K rak ow a .

M i:as» w a s h *® a t v k u u a .
dniu 15 Marca 1858 roku.

«> n  e  t  y .
żądano jtlacaaa

Rs. kop. Ks. | kojs
Pół-imperjały rossyjskie . . . . _ — 5 42
Dukaty bolieuderskie nowe ważne . — — — —

i* p i e r  y.
Obli. skar. (4% ) za 10') rs. (oprócz kup.) 90 42 _ —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 670) _ — — —
Listy zastawne biale 11 okresu (onrocz 

kuponu) (4% ) . • za 100 zip. _
Listy zastawne białe Iii okresu (oprócz 

kuponu) (4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 86 14 84
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4 % ) .............................. _ _
Cert. banku na obi. cz. lit. A ua 300 zł. --- — — —

„ „ lit. B. ua 200 zł. bez proe. — — — —
„ procentowe ( ' ' 0 1 --- — — —

Dowody Kom. Ceutr. Likwid. za 100 zł. --- — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . .
„ „ „ ł  r°ku 1&55 

Akcje Głównego Tow arzystw a llossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . • •

1 10 88

Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­
stwie Polskiem (5 % ) za rs. 750 _ _ _ —

IV  e  x  i  e  i  d n i a  X l». m .

B e r l i n ........................100 Tal. 2 M. 99 « .
........................100 Tal. k. t. p— . _

G d a ń s k ........................400 Tal. 2 M. ___ __ __
..............................100 Tal. k. t. _ _ i-

2 M. 152 25 — —
3 M. 6 65 — —
k. t. 99 33 99 —

Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 99 25
................................... 100 Rs. k. t. — _ — —

2 M. 79 80 — —
1 M. — — — —

W i e d e ń ........................150 Z ł. R. 2 M. 96 60 96 30
W rocław  . . . .  (00 Tal. 2 M. — —

od listów zastawnych kop. 111% 
od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 12*/t

T E A T R  W IE L K I. Dziś; Gizella. D rug i a k t o- 
pery : Mar ja  de Rochan . —  Ju tro , Camma (2gie w y ­
stąp ien ie  pani R isto ii).

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje o p tjk  Pik, ulici 
Miodowa Ker 479.

W  drukarni J .  U ngra. — W olno drukować. — W arszaw a dnia 4 (16) M arca 1858.— S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczanski.


